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U r o j e n i e .
{W yją tek  z powieści fa n ta styczn ych  E. T, W H o fn a n n a . *J

„Wesoło jest p/zechadzać się na placu 
pod  lipami, tylko nie w nocy ś. Sylwestra**) 
podczas tęgiego mrozu i gęstego śniegu, 
A ja właśnie doświadczałem tego sam na 
sobie przechadzając się bez kapelusza i pła
szcza, gdy zimny pot oblał mię całego,  a 
febra wypędziła z domu. Szedłem spiesz
nym krokiem przez most opery ;  zatrzy
małem się na myśliwskiej ulicy przed ka
wiarnią Tiermanna.  Światła jarzące j a 
śniały w sali ; miałem już wćjść, bom prze-  
ziąbł zupełnie,  i pragnąłem przełknąć po
rządną dozę jakiego trmieczku ; w tern z 
hałasem wypadło z tamtej J  kilku dobrze pod
chmielony cli. Rozmawiali o wybornych 
ostrygach i reńskićm winie, jeden  z n i c h ,  
jakem przy świetle latarni spostrzegł, ofi
cer ułanów, zawoła ł :  »bo i szłusznie prze
klinano tych niegodnych Francuzów, kiedy 
nie chcieli opuścić brzegów Renu !« I śmiać 
się zaczęli na całe gardło.  Mimowolnie 
postąpiłem kilka kroków naprzód i staną
łem u winiarni ,  gdzie wciskało się słabe 
światełko. "Widzimy u Szekspira, jak Hen
ryk V. był raz tak upokorzony,  tak bićdny,  
ie  nędzny pod piwek przyszedł mu na myśl. 
Toż się i mnie trafi ło;  suchy język prag
nął  porteru,  lub wódki. Żwawo wskoczy
łem  do win ia rn i :  »Co wćpan każesz? p ou 

*) Umarł niedawno w Berlinie,
łT)  Dnia 3 l^o  grudnia,

fale zapytał gospodarz ,  zdejmując szlaf
mycę. Prosi łem o butelkę porteru i fajkę 
dobrego tytuniu, i wkró tce  takiego nabra
łem humoru,  że drwiłbym był z samego dja- 
h ła ,  gdyby mu się w tej ćhw ilTkusić rmiie 
zachciało. O panowie radzcy sprawiedliwo
ści I skarbu ! Gdybyście widzieli, jak uni
kam waszych salonów pysznych I w tym 
skromnym sklepiku szukam schronienia;  
wzgardąbyśeie zapłacili za moje nizkie 
u k ło n y , zrzeklibyście się na- zawsze opie
ki S W e j  nade-miią !

„Naturalnie, gość bez płaszcza f kape
lusza , musiałem się wydać bardzo dziwa
cznie Pytanie było już na języku u gospo
d a rza ,  lecz w tćm ktoś zastukał w ckno 
i głośno zaw oła ł : „otwórzcie, Co jal« Gospo
darz wyszedł ,  zaraz powrócił  z dwiema 
świecami w ręku ; za nim szedł  jakiś suchy, 
wysok. człowiek. Zapomniał  uchylić się 
wchodząc przez nizkie drzwi i mocno u- 
derzył  głową. Czarna czapka, nasunięta n a 
oczy, ochroniła łeb jego od stłuczenia. Prze-  
mknąłsię tajemniczym sposobem około ścia
n y ,  usiadł na przeciwko m m e , a świece 
postawiono na stole. iNa surowe'; twarzy 
malowało się meukonlentowanie.  Z gnie
wem kazał podać piwa i fajkę,  i niekiedy 
gęste wypuszczał dymu k łęby ,  które nas 
zakrywały jakby obłokiem. Z tern wszy- 
slkićm w jego lizyjonornii było cóś charak
terystycznego i ujmującego; podobała się 
ona pomimo posępnego wejrzenia. Gęste 
czarne włosy, rozczesane na dwie s trony,  
spadały po bokach w małych kędziorach ,
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co mu nadawało podobieństwa do por t re 
tów Rubensa Zrzucił płaszcz,  ujrzałem 
na nim kurtkę szemerowaną.; wpadły mi 
także w oko ozdobne pantofle, włożone na 
boty. Nie prędko zawiązała się między na
mi rozmowa. Jak widać ,  mocno był zaję
ty mnóstwem rzadkich ro ś l in , które w^jął 
z blaszanego futerału.  Okazałem podziwie- 
nie nad tak rzadkićmi i pięknemi roślina
mi,  zapytałem, czy nie są z botanicznego 
ogrodu,  bo się zdawały żwieżo być zerwane.

Uśmiechnął  się szydersko : »Podobno 
p a n n ie  nader jesteś biegły w botanice, ina
czej nie zadałbyś pytania tak ...

Tu  się zatrzymał. »Tak głupiego?» do
dałem półgłosem.

»Zaiste«odpowiedział,  »Gdybyście lep
szą mieli tej nauki znajomość, zgadlibyście 
na pierwszv rzut oka, że to są alpejskie ro
ś l iny ,  na górze Szimboraso rosnące.*

Mówił to niby do siebie, ale łatwo sobie 
wystawisz, jakie wrażenie te słowa uczyni
ły  na mnie. Pytanie na mych ustach za
marło,  nie spuszczałem go z oka, zdawało 
mi się, że jeźlim go i nie widział, to przy
najmniej roi ł się on często w imagnacyi 
mojćj. Znowu zapukano do okna; gospodarz 
drzwi otworzył, aż ktoś zakrzyczał: »zakryć 
zwierciadła..* — »O h o !» rzekł gospodarz,  
• jenerał S, poźno dziś przychodzi.* Zakrył 
zieloną kitajką dwa zwierciadła, zawieszo
ne w izbie, i wnet chudy, maleńki człeczek 
wskoczył, a raczej wpadł  do winiarni. Za
czął wzdłuż i w szerz przechadzać się po 
izbie,  a ciemny płaszcz, jego w tak dziwa
czne składał  się fałdy, i i  przy świecy roiło 
mi się, jakoby kilka ciał oddzieliło się je 
dno od drugiego, podobnie jak w fanlasma- 
goryi. Przechadzając się i podskakując, tar ł 
ręce ukryte w szerokich rękawach, i powta
rza ł  : »zimno i bardzo zimno, dalibóg zimno! 
to nie we Włoszech !* Potćm usiadł mię
dzy mną a wysokim męzczyzną: »Aj, aj,« 
zawołał,  »jak tu dymno! No, tytuń za ty- 
tu ń ,  dobrzeby zażyć.* Miałem w kiszeni 
stalową polerowaną tabakierkę,  którą mi 
da row ałe ś ; natychmiast ją dostałem, żeby 
go poczęstować tabaką; ale zaledwie spoj
rzał  na tabakierkę, wnet zakrył ją oburącz 
i odtrącając,  wrzeszczał:  »Schowajcie, to

zwierciadło.f W  jego glosie wydawała się 
okropność; podniósłszy oczy, ujrzałem zu
pełną w nim odmianę Człeczek ten wszedł 
z młodą i łagodną twarzą, w tej zaś chwili, 
gdy patrzał na mnie, oczy jego byty zapadłe,  
twarz błada ,  marszczkami pooiana , jak u 
starca. Cofnąłem się przelękniony aż do wy
sokiego jegomości; lecz on nie zwracał  naj
mniejszej uwagi na to, co sie działo, za 
bionyw rozpatrywaniu roślin z góry Szim
boraso. Maleńki kazał dać wina, rozmowa o- 
żywiła się znowu. Było coś w nim wstręt 
rodzącego;  przeciwnie wysoki rozmawiałz 
takim dowcipem i gruntownością o rzeczach 
małej na pozorwagi,  umiał myślom swoim 
tak oryginalne nadawać wyrażenie,  iż nie 
można go było słuchać bez rozkoszy. Drugi 
nasz towarzysz cały był  na sprężynach,  
bez ustanku posuwał swoje krzesło i w różne 
strony machał rękami.* Zimny pa t  lał się 
ze mnie ,  widziałem jasno,  że miał dwie 
zupełnie odmienne twarze, często przybie
rał zgrzybiałe rysy,  wpatrywał się w wy
sokiego, którego nieruchome i spokojne 
oblicze stanowiło wyraźną sprzeczność z je
go nadzwyczajną żywością. Na długićj ma
skaradzie życia zdarza się niekiedy, iż czło
wiek zrazu zrzuca maskę i prawdziwą twarz 
swoję odkrywa. Nas troje,  oddzielonych 
od całego świata w lej winiarni ,  rzuciło 
wszelki przymus; bez ogródek gadaliśmy 
o wszystkiem, cokolwiek udręcza ludzi; te 
myśli naturalnie doprowadziły nas z kolei 
do rozmowy o śmierci.

»To gwoźdź* rzekł  wysoki , »za który 
zaczepić się trzeba jak można najpoźnićj,* 

— »0 Boże !» odpowiedziałem, »wieleż- 
to gwoździ rozrzucił djabeł wszędzie na na- 
szćj drodze.  Na ścianach cichych naszych 
kryjówek, na drzewach pokrywających nas 
swym cieniem, na zielonych łąkach, na kwia
tach woniejących, wszędzie zachowujemy 
choć drobną cząstkę samych siebie. Takim 
Bposobem każdy z nas, panowie,  utracił co- 
bądźkolwiek. J a ,  jak widzicie,  tej nocy 
ukończyłem rzecz na płaszczu i kapeluszu, 
które pozostały w przedpokoju przyjaciela 
m ego , radzcy sprawiedliwości.*

Imzki i wysoki zrobili poruszenie, jak
by niespodziewanym ciosem rażeni; nizki
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porwał się z krzesła, żeby poprawić kitajkę, 
okrywającą zwierciadło,  drugi zaś troskli 
^ i e  ucierał świece. Rozmowa nie rychło 
się odnowiła;  zaczęto mówić o malarzu 
Filipie, który ukończył nie dawno portret  
jednej księżniczki, w klórćj sam .się kochał.

•Podobieństwo w nim nadzwyczajne,  
ale i d e a l n e j  rzekł wysoki; »bo też to nie 
jest por tr e t ,  ale odbicie się jej twarzy.®

— rBardzo słusznie/* odpowiedziałem, 
1'można powiedzićć, że skradzione w źwier
ciedle.®

Nizki porwał się z mićjsca, podskoczył 
i rzucił gniewne spojrzenie: »To głupio* 
bardzo głupio F» krzyknął, vKtóż kiedykol
wiek kra*dł wyobrażenie w źwierciedle. Kto 
tego dokaże? Czy djabcł? H e ,  brac ie ,  
bredzisz ni w pięć ,  ni wT dziewięć. P o 
każcie mi wyobrażenie, ktdrcby można byłu 
od  zwierciadła oddziel ić ,  a pozwolę wy
liczyć sobie sto batów twoją ręką, posępny 
towarzyszu!«

Na te słowa wyrsoki zdjął  ze ściany 
zwierciadło i zbliżył do niego.

Ale w źwierciedle nic się nie odbiło ;  
widać było tylko twarz gospodarza, który 
stanął z tylu zan izk im .

•Aha!® wrzasnął  okropnie nizki,  »ty 
mię chcesz poniżyć; lecz jeźli ja s traciłem 
swe wyobrażenie, mam cień przynajmnićj.«

To rzekłszy pędem wybiegł z izby;  
słychać tylko było jak wolał, biegąc przez 
wschody: »ja ma cień! ja mam c i e ń !«

Wysoki padł  na krzesło, blady i prze
lękniony. Zakrył twarz obu rękami i we
stchnął  głęboko.

— sCo się to stało?® zapytałem.
•Ach! panie,  ten zły człowiek wszę

dzie mię prześladuje ; umić mię wyśledzić w 
najskrytszych zakątach, na górach, kędy sam 
jeden przebywam, kiedy w mojem schro
nieniu jest tylko jeden jenijusz domowy,  
który Wychodzi z ziemi pod stołem i zjada 
moje okruszyny. Ten  człowiek stracił wy
obrażenie siebie, a mnie ściga; bo ja straci* 
łem s vój:... Bądźcie zdrowi!®

Wstał  i poszedł ku drzwiom. Świćce 
paliły się jasno do koła; on atoli nie rzu
cił za sobą cienia ; osłupiały poszedłem

za nim, ale gdy chiałe.m powrócić do izby,- 
gospodarz zatrzasnął drzwi przed samym 
nosem,  mówiąc:  »Nieeh mię Bóg strzeże 
orl podobnych gości.® —

P o j e d j n e k  w  P o l s z c z ę .

Lubo prawa o pojedynkach w Polszczę 
bardzo ostre były, wszelako charakter wo
jenny Polaków okazywał się przy każdćy 
sposobności , gdzie honor swój nadwerężo
nym być uważali; ani więzienie, ani wy
gnanie w ogromne puszcze Kamczatki nie 
mogły wstrzymać ich od tego,  co za obo
wiązek swój mieli. Najwięcej zaś ci wojow
nicy wyszczególniali się niepreyjaźnią ku 
Rossyjanom i charakterem wojennym, któ
rych bohatyr  wieku tylekrotnie do zwy- 
cięztw prowadził,  a którzy po upadku jego 
powrócili  tylko ze wspomnieniami o nim 
i o niesiczęśliwej 0jcz.y7.nie swojej.

Pewien rnłody oficćr dawnej gwardyi 
lansyjerów, nie dawno do familii-przybyły, 
lubo jeszcze słabował na rany, za nieszczę
ścia wojny mia ł  być jednak rozkoszami 
małżeństwa wynagrodzony. Zaręczony z je
dną z najpięknićjszych córek ojczyzny swo- 
j ć j , posiadającą wszystkie przymioty, szczę
ście mu zapewniające,  przyjemnej wyglą
dał przyszłości, gdy na raz kabała piekiel
na pogrążyła go w trwogę rozpaczy. Przede  
miot miłości jego zniknął bez śladu i ani 
domyśliwano się, dokąd.

Trzy miesiące na próżnych poszuki
waniach upłynęły. Rodzice młodej dziew
czyny mniemali nareszc ie , że udała się 
może do jakiego klasztoru odległego. Sami 
bez pocieszenia,  ale przytomniejsi ,  usiło
wali kochanka j ć j , którego strata ta w zu
pełnym smutku pogrążyła, pocieszać i na
dzieją ożywić. Za nadto o miłości dziew
czyny przekonany, ażeby ją niewierną mógł 
mniemać i zbyt dobrze znający sklonności- 
jej serca, ażeby sądzić mógł, że przemosla- 
życie klasztorne nad połączenie się z nim, 
co dawno było najgoiętszem jćj życzeniem,, 
obstawał przy tćm tylko, że zapewne jakiś 
niegodziwiec musiał ją wykraść i zatrzymu
je. Wprawdzie nie miano śladu najmniej,-'  \ ł  e\
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szego o  tćm, jednakie ufał głosowi tajem- 
niczem i , który mu przeczucie to podciął.

Czas postu zbliżył się. W Po.Uzcze po
bożni czas ten skrusze poświęcając, spowia- 
({a ją się sumiennie ze wszystkich grzechów, 
jak ie  sobie mogą przypomnieć. Panna  słu
żąca zniknionej, której smutek ogólnie stra

cie pani przypisywano , sumieniem spowo
dowaną zos ta ła , wyspowiadać się księdzu 
z prawdziwej przyczyny dręczącćj ją t rwogi.  
Wyzna ła ,  że uwiedziona złotem i przyrze
czeniami pewnego majętnego i znakomitego 
oficera rossyjskiego, tudzież groźbami jego 
zaf t raszoua , córcę państwa swojego dała 
upajający trunek , przezco taż bez oporu 
poddała się miłości ofięćra, który przysięgą 
zubowiązał się pojąć ją za małżonkę. Z prze
rażeniem wewnętrznćm słuchał  szanowny 
kapłan tego straszliwego wyzr**ria. ,>0bo- 
Yriązek m ó j ,« rzek ł ,  »zakazuje mi wydać 
wyznanie twoje,  ale rozgrzeszenia dać 
ci nie mogę. Cheeszli na przebaczenie 
od  Boga zasłużyć, id i  natychmiast do tych, 
których tak srodze zmartwiłaś, rzuć aię im 
do nóg,  wyznaj zbrodnią twoję,  staraj się 
obudzić ich litość, przyczyn się do odszu
kania panny, a Bóg nie odtrąci cię od siebie. 
Jeźli zaś radą moją wzgardzisz, pomniej 
n a  t o , że wieczne potępienie cię czeka.«

Groźba pódobua silniej działała , jak 
bojaźń praw i kary. Obraz pieLła w widoku 
tak przerażającym stawił się przed zbrod- 
niarką, że usłuchała rady kapłana,  lecz do 
wyznania obrała czas właśnie , w którym 
i wykradziciel był przytomny. Dawno już 
dom gościnny widywał go pod swoim da 
chem, dokąd go wdzięk, pięknćj Polki nę
ciły ; atoli życzenia i zazdrość swoję umiał  
zawsze ukrywać płaszczykiem obojętności. 
Odtąd nawet, gdy wykradł córkę, nie prze
stawał bywać w domu jćj rodziców, i tak 
zręcznie umiał zmyślać ubolewanie nad 
losem laminy że dotąd ant cień podćjrze-  
nia nań nie padł. Za mićjsce ukryeia ofiary 
swojćj obrał  w sa.nej istocie klasztor, gdzie 
pizenaocą utłmniano krzyk nieszczęśliwćj 
dziewicy,  o pomoc wzywającćj.

Gdyby był piorun pośród familii u- 
d e rz y ł ,  mnie|  byłaby przerażoną,  jak w 
chwil i ,  gdy służąca fiossyjanma Oskarżała.

Korzystając z przerażenia powszedniego 
zawołał  z udaną wściekłością.: »Nęoiznica, 
oskarża m .ę ,  ale jakichże świadków prze
ciw mnie stawić może!"  — 13oga1« —  o d 
rzekła nieszczęśliwa —  »którego miłosier
dziu polecam się. Przysięgnićj panie,  że 
jesteś niewinnym, a jeźli ośmielisz się na 
t o , nie miejcie państwo żadnego względu 
na m n ie ,  żadnego ze raną miłos ierdzia,  
tylko męczcie , dręczcie mię,  dopokąd n ie 
winnego życia mojego nie wyzionę. Ale 
sąd nieba nareszcie dosięgnie cię panie i 
nicpozyskasz zbawienia twćj duszy. Pom- 
nićj na to !«

.Złoczyńca uważając, że pomieszanie 
jego byłoby go zdradziło,  rzekł zatem : »i 
gdyby to w samej istocie prawdą było, czyi iż 
tak wielki występek popełni łem? Miłość 
moja przeszkody miała, usunąłem je przeto. 
Bogaty jestem , dobrego urodzeń.§ i mam 
godność znakomitą;  wiele familij więc 
uważałoby za honor największy,, wójść w 
zv\:ązki ze mną. Dajcie mi wćpaństwo 
rtfkę córki twov;j, a wszystko, co się stało, 
zagładzone zostanię.«

Przytomny ofice'r polski dfużćj wstrzy
mać się nie mógł.  Z najwięksł jm gniewem 
dobył pałasza, i byłby wykradziciela nii 
mićjscu porąbał ,  gdyby był tenże szczęśli
wie nie ratował się ucieczką

Jakie tu zemstę zaspokoić ? Na prawa 
ani mógł,  ani chciał  się spuscić. Miałże 
popełnić zabójstwo ?.. straszny środek ; ale 
ci, których serce'rozdarte jest cierpieniami 
rozpaczy i ranara. n.ezagojonćmi żalu, któ
rzy bez powrotu już utracili dobro najwię
ksze życia swojego, ci usprawiedliwią myśl 
taką. Są chwile w życiu luclzkićm, gdzie 
najlepszy nawet namiętnościom swoim o- 
przeć się nie może, a kto sztyletem przebija 
pierś nieprzyjaciela, często mnićj jest wi my 
jak ten, co szatańską radością przeciwnika 
do rozpaczy przyprowadza.  ‘Pośród tych 
wybuchów namiętności wyzwanie od-Bossy- 
janina przywiózł Kozak oficćrowi polskie
mu. Na mie'jsce pojedynku obrano las o 
m d  cztery od Warszawy odległy ;  Polak 
mia ł  bić się za t ę ,  którą kochał  z całvm 
zapałem duszy — jutro były imieniny jego, 
przyjął  więc wyzwanie z radością.
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Spokojnym był  odtąd. Ufając sprawie- 
dli,wości*boskiój, od niej zwycięztwa Jobrćj  
sprawy swojej oczekiwał.  Dwóch dawnych 
towarzyszów broni  miało mu sekundować. 
Noc zdawała mu się długą, jak wieczność. 
Długo przed czasem osiodłano konie i p ró 
bowano pistolety, czy v- dobrym są stanie. 
Nareszcie odjeebauo i przybi to  na miejsce 
przeznaczenia.  I Rossyjanin słowa dotrzy
m a ł ; już był z sekundantami na placu.

O ośm kroków od siebie zatLnęli pa 
łasze w ziemię, a oddaleni  od nich p r z e 
ciwnicy, każdy z pistoletem w ręku, mieli 
zblizać się ku sob ie ,  aż do oznaczonej od 
legfośoi , a potem st-rzćiać według upodo 
bania. Rossyjanin pierwszy wystizel ił ,  a 
kula przeszyła pierś przeciwnika jego. 
»Nędzniku !« —  zawołał Polak —  vjeszcze 
mam dość siły do zadania ci śmierci.« Ale 
okrutny a oraz bojaźliwy Rossyjanin,  d o 
siadł konia, rozśmiał się szyderczo i popę
dził w galopie. Sekundanci tym jego postęp
kiem w najwyższym stopniu oburzeni, m ó 
wili do sekundantów rannego:  »Dalej,
pędźmy za nim, to nie jest człowiek hono 
rowy, wyrzekamy się gok<

Nie długo zatrzymywali s :ę, takie przy- 
uścili konie i w krotce powróciwszy z za- 
rwawionemi oręiann donieśli przyjaciel j  

wi swojemu, że niegodny żyć przestał.
O beiza ,  przez żyda trzymana,  znaj

dowała się w pobliżu- dó niej więc zawie
ziono rannego Polaka,  aby przynajmniej 
Utnrzćć mógł na rmększćra, jak zietnia, łożu. 
Po gwałtownej bolesc. osłabienie nas tąpiło; 
dwa tylko nazwiska,  jedno drogie ,  drugie 
nienawidzone,  wykradały się ni -kiedy z 
ust umierającego, sprawując konwulsyjne 
poruszenia. Tym sposobem przeszło godzin 
szesnaście,  ale chwila każda zdawała się 
być ostatnią nieszczęśliwego. W tem nie zwy
kły hałas raz jeszcze obudził  go do życia.

Idący prz z las włościanie,  znaleźli 
oficera rossyjskiego w śrwegu, okropnie 
pokaleczonego, ale dostrzegli w nim jeszcze 
iskrę życia. Zrobiwszy więc nosze z gałęzi 
zanieśli go do domu, w którym przeciwnik 
jego umićrał.  Ten  jęczeniem Rossyjanina 
obudził  się z lelargicznego snu, poznał  na
tychmiast glos nieprzyjaciela, a wściekłość

i rozpacz, jak gdyby czarodziejstwem, wszy
stkie mu siły powróciła .  Wsia ł  i rzekł do 
przyjaciół ,  siedzących przy jego łożu:  
jłOszukaliścit mię I .. On nie - umarł  1» J e 
den z przyjaciół wyszedłszy do drugiej 
izby, wróci ł i  don ió s ł : »Onto jest,« rzecze, 
»ale w jakimże sianie 1 sam ubolewałbyś 
nad nim! O zemście nie powinieneś już 
myśleć !«■ kia nić mam myśleć o zemście ? 
Przekonacie t iezaraz  l» Wypadł  z pałaszem 
do przeciwnika,  leżącego w drugiój izbie, 
stojących koło niego odpędzi ł ,  w samo 
serce pchną ł  orężem, lecz sam od  tego 
gwałtownego natężenia osłabiony zupełnie,  
pad ł  nie żywy -na ciemię.

Któżby wierzył,  że, po tylu r anac h ,  
życie oficera rossyjskiego jednak ocalone 
zostało. Żył jeszcze z dziesięć la t ,  ale to 
przedłużenie życia było lylk<^ dla niego 
pasmem niesłychanych cierpień. Prawie nie 
jak człowiek wygłądał ,  tak był  okropnie 
pocięły. Żyjąc samotnie w wiosce swojej 
kolo Pete rsburga,  unikał spojrzenia wszy
stkich i nawet własny eh sług się lękał. Nie 
wiadomo, co go lak bardzo .poruszało, ale 
rzeczą jest pewną,  że dwukrotną zdradę 
swoję drogo zapłacił. Dwaj Polacy, świad
kowie lej sceny okropnćj ,  opuścili ojczy
znę, bądź dobrowolnie,  bądź z musu; albo
wiem nie słyszano o nich więcej. Młoda 
dziewica rodzicom powróconą została.

.(Z pism* niemieckiego Luna  na r.  1331.)

No  c p e t  n a  t r w o g i *

Konie dwóch oficćrów francuzkich z 
wielką tylko trudnością po wertepach Ka- 
labryi brodziły. Jeden z nich doradził,  a- 
żeby jechać ścieszką, która była i krótszą 
i lepszą; drugi jechał  z a n i m ,  ale nie naj
chętniej. Jak długo dzień był, szukali drogi 
przez chaszcze; ale im więcej szukali, tym 
bardzićj jeszcze w las zapędzali się, a  gdy 
noc zapadała, dostali się nareszcie do pew
nego domu, tak jednak,  jak noc ponurego.  
Nie bez trwogi' zleźli z koni 1 weszli do 
domu. Rodzina węglarzy siedząca u stołu, 
prosiła gościńnie,  Ly z cią razem usiedli. 
Zrobili wezwaniu jćj zadosyć,  jedl i, i  pili,
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a szczególnie młodszy z wielkim apetytem. 
Drugi oficer przyglądał się z boku twarzom 
gospodarstwa; wyglądali wprawdzie na wę
glarzy; ale dom wewnątrz jakąż ni!ał po
stać! Nic w nim nie było, tylko same strzel
b y ,  pistolety i szable! A młody oficer! 
jakże nierozważnie śmiał się i żartował! Po 
cóż opowiadał ,  kto oni są, zkąd jadą i do
kąd! Po cóż grał rolę bogatego i obiecy
wał  zapłacić, co tylko zechcą, byle mu na 
rano o posłańca wystarali się! Po cóż tak 
wielką baczność daw ił na swój t łumoczek 
i kazał go sobie na łóżko, miasto poduszki, 
położyć! Nić ma co mówić, wielkie zawie
rał  skarby, cały pęk listów od k o c h a n k i !

Po wieczerzy zaprowadzono wojowni
ków po drabi o/e do  komórki na strychu;  
tu spać mieli, a komórka ta była z resztą 
składem żywności. Oficćr młodszy rzucił 
się na łoże i zasnął jak kamień,  drugi o- 
strożniejszy nie spał  i czuwał. Może hyła 
jeszcze godzina do dnia. Cicho było w ca
łym domie. Nareszcie słychać było wy
raźnie, jak gospodarstwo wstawali na dole 
i  coś mówili. Oficer wstał także,  przyło
żył ucho do komina, wychodzącego z izby 
dolnej i słyszał dokładnie,  jak gospodaiz 
mówił  do żony: »No j a k ż e  s ą d z i s z ,
c z y  o b u  z a b i ć ?« — ;-0 b u, o b u  k o n i e -  
c z n 1 e j»  odpowiedziała gospodyni. Krew 
ścięła się w żyłach. Prawie bez broni znaj
dował się w domu, napełnionym ludźmi ob
cymi;  na dole dwa brytany wyły, jak wilki, 
a kolega jego spał ,  jak zabity! — Nastą
piła długa,  okropna przerwa. W  tem coś 
zaczęło leźć po drabinie,  nareszcie uka
zał s'ę gospodarz,  w jednój ręce z lampą , 
w  drugiej z ogromnym nożem. Otwo
rzył drzwi :  »Trzymaj lampę,« rzekł z ci
cha do żony. Boso, na palcach przecho 
dz>* koło oficera, który ukrył się za drzwia
m i , zbl żał się do łóżka drugiego oficera, 
dobył  noża i odciął — kawał s łoniny,  na 
ścianie wiszącej. Jak wszedł cicho ,  tak i 
oddali ł się. Ale cóżto znaczyć miało,  co O 
zabiciu m ó w i ł ? Gdy Francuzi nazajutrz,  
pełni myśli najlepszych z powodu nocy 
spokojnie przespanćj, na dół  zeszli, zasta
wiono im śniadanie z d w ó c h  k a p ł o n ó w  
złożone. Gospodarz chciał jednego tylko

zabić, ale żona radziła, ażeby drugiego dać 
oficćrom na drogę. Teraz dopićro wyjaś
niła się rozmowa ich ,  kapłony miały być 
szpikowane słoniną; dla tego tak cicho szedł 
po nią gospodarz, ażeby gości nie obudził-

K un^dso 7 mądrzeć chiński.

Kungdso (po naszemu Konfucyjusz) bę
dąc raz w p o l ró ż y ,  zdybał dwóch ch łop 
ców, mocno kłócących się z sobą. Kon- 
lucyjusz spytał ich, dla czego tak się kłócą- 
Na to rzekł ieden z c h ło p có w : »Ja utrzy
muj ę,  ie  słońce przy wschodzie Lliićj jest 
człowieka,  jak o południu.«

Drugi odrzekł:  »A ja mniemam,,  że 
słońce o południu jest daleku bliżćj od nas, 
jak kiedy wschudzi.*

Konfucyjusz zapylał ich: »Czy mają 
czetn wnioski swoje dowodzić ?»

Jeden z chłopców odrzekł:  »Jak słońce 
wschodzi jest tak duże, jak koło od wozu,  
a jak stanie na środku r . ieba, to nie jest 
większe, jak talćrz* przeto co większe nam 
się wydaje jest bliższe, a co mniejsze dal 
sze być rausi.«

Drugi zaś ck łopiec odpowiedział  na t o : 
»Dobrze, ale jak słońce wschodź*, to ba r 
dzo zimne,  gdy zaś do środka biegu swo
jego dostanie się, to wteJy gorące jak wę
da kipiąca, nic jestże więc to ,  co jest go
rące blizkiem, a co jest zimne oddalonćm?*

Konfucyjusz nie mógł sporu roztrzy- 
griąć, a cldopcy śmiejąc się z niego, mówil i : 
»lo mi wyśmienity mędrzec !«

Gdyby był Konfucyjusz wied i a ło tć m ,  
że świćca piecze wtedy, gdy nad nią trzyma 
się rękę, a bynajmnićj nie piecze,  gdy się 
ją z boku trzyma, byłby roz.trzygnął spór 
chłopców i nie byłby od nich wyśm»enym.

(Z  dzieł fitozoia chińskiego Laodło  )

P a n i  G e n l i s.

Pani Genlis umarła. Jeźli grzecznemu 
Monitorowi wierzyć można,  miała lat 83 
gdy wychowanek jćj na tron wstąpił, i z ra 
dości odmlodniała.  Od lat piętnastu zupe ł 
nie oddaliwszy się od towarzystwa ludzi ,
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teraz w nićm na nowo wystąpiła. Będąc 
guwernantką w domu Orleanów, była nie
gdyś gorliwą zwolenniczką rewolucyi i od- 
^ ićdzała klub Jakobinów. W  Altonie zaje
żdżała do o b e rży , której właściciel miany 
byfza najgorliwszego zwolennika rewolucyi 
francuzktej. Pod Napoleonem miała wolne 
pomieszkanie w zbro|owni paryzkiej. Potóm 
oddała się dobrowolnie pietnastoletn;pj po
kucie i pisała dzieła pobożne. Z cl. 8. sier
pnia r. 1830 ustała pokuta ; p. Genlis znowu 
została taką, jak dawnićj,  to jest młodą i 
Wesołą, celowała w towarzystwach, robiła 
zwycięztwa i pisała pamiętniki. Gdy n.e 
dawno na wieczorze pewnym przedstawio- 
ny jej by łem ,  przepraszała,  że wstać nie 
może i twierdziła , że ma lat 84. Nim uści- 
gnąłem me uwierzyć twierdzeniu jćj, z szj b- 
kością i ogniem, nad którym zdumiałem 
się, opowiedziała kilka anekdot i wszystkich 
przytomnych do głośnego pobnJziła  śmie
chu. Nikt nie może odmówić talentu pis
mom tej p a n i ; ale z nią rzecz mi ała się ina
czej , jak z innemi autorami; daleko lepiej 
mówiła,  jak pisała. Gdym chciał rozmowę na 
dzieła jej skierować, przerwała mi i rzekła 
gorliwie: »Mój panie,  nie popełniłam żad
nego plagiatu.* Zarzucano je| b o w ie m , że 
popełniła raz kradzież literacką z dzieła 
k s . Gancbat o religii. Odtąd znajdując się 
w najprzyjemniejszych i w najnicprzy jem- 
nićjszych stosunkach, nigdy zapomnieć nie 
mogła zarzutu tego,  którego wspomnienie 
ciągle ją prześladowało. Rzeczą jest ważną, 
i e  pewien dworzanin radził Ludwikowi 
XVI., by następcę tronu przez p. Genlis wy
chowywać kazał; Ludwik XVI wyśmiał go.

Instytut Jabłonowskiego w Lipsku.
Naukowy instytut Jabłonowskiego w Lipr 

sku był  pićrwotnie w Gdańsku,  i dopiero

w i a d o m o ś c i  r o z m a i t e .

Z  Konstantynopolu. —
W  Konstantynopolu wielo się zmieniło! T r a n t ,  

p o d ró ż ą .  francuzki, w roku zeszłym miał izczę i t ie  -rac 
• w r t e  r  b ap n danem -pa izę ; przy uczcie pili magnaci t.-tm- 
p a fab i im  winem zdrowie króla Irancuzkiego, a na ooiediie

roku 1769 do Lipska przeniesiony został. 
Uposażony dostatecznym funduszem, zada
je pytania naukowe i nagrody za najlepsze 
pisma odpowiedne wyznacza. Rodzina 
książąt Jabłonowskich w wieku 17* waleczna, 
szczególnićj w pierwszej połowie 18  nau
kami trudniła się. Mieliśmy kilku uczonych 
książąt Jabłonowskich, których tu wspom- 
nićć może t.ie od rzeczy będrie.

Jabłonowski Jan Kajet., wojewoda brac- 
lawski, żyjący około roku 1740. TłótŁaczył 
z pisma ś. wierszem: Księgi E s te r , J u d i t  
i Zuzanny  i wydał we Lwowie roku 1747, 
(in 4to st 284. Bibliot. Ossoliń). Od Filipa V. 
króla hiszpańskiego, mianowany był  gran
dem Hiszpanii i miał order złotego runa,  
» od cesarza Karola VI. obrany był  jene
rałem feldzeugmejstrem.

Jabłonowski Józef Alexander,  także 
mąż światły,  którego dzieła rozmaite wia
dome są znawcom literatury polskiej. Był 
wojewodą nowogrodzkim i umarł  r. 1776. 
Jego jpst :  Ostaji po polsku, Euslachius po 
łacinie , Placyd po świecku. (Dzieło wier
szem napisane,  wydane in fol. w drukar. 
lulej. brackiej r. 1751. Na początku znaj 
dują się biblijograficzne wiadomość.  Zału
skiego. Bibl. Ossoliń.) Pisał  takie dzieła 
łacińskie. Od pfalzhrabi Karola Filipa Teo
dora miał order ś. Huberta , a cesarz Ka
rol VI. mianował go księciem rzeszy nie- 
mieckićj. Byłlo pan lubiący przepych i o- 
kazałość w stroju.

Jabłonow.'ki Stanisław Winc. ,  wojewo
da rawski , umai ł  d. 25. września r. 1754. 
Dzieło jego: Tacyt polski wyszło w tutej
szej drukarni  jezuickiej r. LJ44. Pisał i inne 
dzieła ,  które nie tu,  ale do biblijografii 
należą; (ob. Juszyńskiego i Bentkowskiego). 
Miał order ś. ducha od Ludwika XV. króla 
francuzkiego. Byłto mecenas uczonych wie
ku swojego i jemu wyżwspomniony instytut 
naukowy istnienie swoje winien. S .L .  J.

u hr. Guillemioot z wielkim apetytem zajadali szynkę. 
Pułkownik gv.ardyi sułtana do upadłego tańczył botyiijona 
na bal” , a niezakwetron- damy tureckie by ły  przytomne 
batowi na ga lcryi , w krotce zapewne wspólnie bawić się 
będa. I one z piją T urcy  bez m iary ,  a pewien z uaiznacz- 
nićjszycb paszów ukazywał Francuzom w pewnym p a 
wilonie oąrtłJji s „ t p o  cala piramidę z baszek ramu i c y 
tryn. Mutant ur tctnpora . . . /
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—  Z  Persy i. —
Znoi -  w  P e r s j i  pad-iła manna. Wielka przestrzeń 

me.ni była  nią p okry ta ,  a  .r niektórych rpfejscrfcH * 10 
calt wysoko. Trzcdom  bardzo miłera była pozywietjiem, 
a  chle'b, który z nie'j p ieczono,  byt bardzo smaczny i po
żywny.  Już w roku 1820 próby m an n y ,  ktÓTa padł* 
bvla  roku 1 8 2 8 .  ro/bićrano w paryskiej akademii,  poka
zało s i c ,  iż to jest znany ju ż  nawet rodzaj, melin, który 
Bóg wie' zk ąd , w takiej ilości w owe strony od wiatru 
zanięsinuym bywa. *V roku 1824 tó i  samo trafiło się w  
Persyi- Wićuiy także o podobnero zdarzeniu w wieku 
ló tym , a w ooczas, jak dziejopisowic mówią, bardzo wielu 
uratowała ż y c ie , b o  właśnie straszny głód pawuwał.

—  Z  Rossyi. —
Wzorowe- poezyje angielskie, stają się teraz i u Ros- 

syjan ulubionemu Iwan hoz lo w ,  poeta rossyjski, w zbiorze 
pism swoich, wydanym  w Petersburgu,  umieścił w id e  
trafnych tłómaczcń najpiękniejszych inićjsc: B y r o n a ,
S  k u t i a  i M o  o r a ,  i wiele własnych poezyj, szczęśliwie 
raśladnjąc tych mistrzów.

W  Rydze wynaleziono armaty , które tam ę się na
bijają.  Z obrotem kół połączona jest taka m aszyncry ji ,  
iż za pociśnieniem je j ,  nabija i wystrzela równie pręako. 
T o  tylko jest wadą ty c b ż e , iż nie nożna ich atrzałom dać 
dowolnego kierunku.

W  Rossyi w  p ew n y m  szpitalu klasztornym wiele 
zastaliśmy r b o : / c b ,  (opowiada pewien podróżny). Gdy 
spytaliśmy się o doktora,  pokazywali o b ra z ,  wiszący w 
kącie: „ T o  jest nasz lekarz ,“ mówili ,  „jcżli ten zecbce ,  
b yśm y ozdrowiefi ,  pewnie wyjdziemy, a gdy zechce byś- 
my pomarli, któryż lekarz podoła nas uzdrow ić?“ —  Gdyś
my na to zapytali,  co  czynią gdy kto nogę złamie? „Jeżii 
Bóg z e c h c e o d p o w i e d z i e l i ,  „ to  się ona zrośnie znowu.“

—  Z  W iednia. —
P o r t e n s z  la g , redaktor dzionnikai wiedeńskiego , 

„Zbieracz" ('der Shm mlery, już w roku 1J28 u in a r l , a  
dotąd na dzieńnihu jako redaklor figuruje. Mil "żeby duch 
być  redaktorem tego dziennika ? —

— Z  Niemiec. —
Jakow y,  p. O eh  le  r w Lipsku , robi teraz z wełny 

hiszpańskich owiec szale , które zupełnie nie usiępują tu
reckim r perskim. Największy waży tylko 3/4 funta i 
daje się przeciągnąć przez pierścionek1.

W  Waldiminst-er w Bawaryi pewien włości min złapał 
jaskółkę, kiora do gniazda, będącego na jego d o m u ,  dwa 
rnhl jus wracała, i kazał jej szyję ubrać w złotą obrącz
kę z literami J .  G . Dwuoastego kwietnia tego roku p o 
wróciła  ptaszyua znow u,  mając na  » v i  przydany sobie- 
drugi obręczyk złoty z napisem- arabskim. Zjawisko to- dia 
b idaczów przyrodzenia nie może być obojętodm.

Nie dawno umarł w Bruoswiku dyrektor tamtćjszego 
teatru , zaszczytnie jako poel r i- autor dramatyczny znany 
dr. August Klingemann. Między innemi z jego w polskim 
języku wystawianych sztnk dramatycznych, wyszczególnia 
•ię trajedyja : F a  u s  t. (Przerobioui dla sceny z Gótbego .)

—  Z  Francyi. —
yóano niedawną w Paryżu nową edyeyją słowni- 

ha de VAeademie s 7. dodatkiem 11,000 słów now ych  
zawićrającym , któremi od r. 179Ś język Francuzki wzhu- 
gacony zo s ta ł .

Na jednćm  z tegorocznych posiedzeń towarzystwa 
filotech tucznego w Paryżu grał p. S o w i ri s k i , muzyk pol
ski, marsza polskiego na fortepianie, który z ro b ł  na w i ó r  
stawnego mnysza roarsylskiego, Artysta by ł  w uniformie 
paryzkićj  gwardyi narodowej.

T am że  wyszła maleńka książeczka, fiotf tytułem 
„Amazonki" sv ntórćj antor doWodfi z filozoficzną przebici 
głoscią, że ludzie, bez różnicy p łc i ,  równe mają prawo 
do korzywcam z przyjemności ży c ia ,  j że wyłączne uży- .  
wunie mężczyzn do  s łużby wojskowe) przeciwne-jest p ra
w u  natury. Nie ma bynajmniej żadnego p o w o d u ,  dla 
czegoby płeć niewieścia od niebezpieczeństw wojny w v . 
łączoną być miała- Ludy po między sobą zawarły ®.p.-aw- 
dzie niejako polubowną ugodę ,  by kobiety zostawić pe 
wnemu odosobnieniu i nicczyrtności, a bez wątpienia z tt  
zdrości lub dumy męzkiej, wyłączyły j e  od każdego Czyn
nego wpływania  Jo  wypadków życia. Zoicwieściałc to ży 
cie itob.ćt miato w p ły w  zguboy ua osłabienie ich ciała. 
G dy b y  w wychowaniu płci niewieściej od  m łodu kształ
cenie umysłu z g mnastycznemi Ćwiczeniami ciału połą
czone było, kobiety po  kilku- pokoleniach odzyskałyby siły 
ciała-i duszy, i wstanie  bc 'żennvm  dżielićby mogły z m ęż
czyznami trudy i niebezpieczeństwa wojny,

W  Paryżu sprzedają skrzypce ó la Paganini y k tó
rych  głos ma być pouziwn.-ją-cy. D rz e w o ,  z kiorego są 
robioi.s,  tak jest delikatne, iż J o  świecy przejrzeć ji mo
żna. W  tern przezroczu ult&zuje s i ę , nie wiedzićć jak- 
sporządzony tamże, ale dokładnie trafiony portret Pagtu. - 
niego. Skrzypce takie kosztują 300 franków 

—  Z  A ng lii, —
Na ostatnie'm posiedzeniu król. azj jackicgo towarzy- 

tswa w I ondynie, zuajlowali się dwaj sławni, bawiący teraz 
w  Anglii Azyjaci: Bramin indyjski Rajn-Ram-Mohun R oy  
i S e y d - K h m ,  ąjent królewica perskiego A b b as-M irzy .  
Obu i j ian o w jn o  członkami honorowy oh to-warzyst* a-

Po między uczonymi-, którzy nie dawno starali się  
o miejsce członka w  kołegidm ś. Trójcy  , przy 1 szeeb- 
nicy osfordzkićj, pierwszeństwo zyskał p. Hamilton, ślepy 
z urodzenia.. Młody ten c z ło w ie k  , biegły w  językach kla
sycznych , jak i we wszystkich gałęziach literatury, korni- 

>yją badawczą zdziwił w  najwyższym sto-pniu zbiorem 
wiadomości twoich. Rozgałęziona umiejętność z. urodzenia 
ślepego człowieka przewyższała wszelkie oczehiwar t  
F. Hamilton tak niezmierną uposażony jest  pam ięcią ,  że 
raz ty lko  potrzebuje s łyszeć przeczytaną- książkę, ażeby 
co do słc n a treść jćj  powtórzył.

Znany uczony angielski, Bnciungham, wydawał przed 
trzema latami dziennik: The A rg u s ,  który miesiąc tylko
trwał.  W  nim umieszcza! dziwne nowinki, o k tórych n i 
komu nawet nie śuito się. Wiele tycbże spełniło się po- 
żnićj , jak gdyby duchem- prorockim przewidzianych. 1 
tak w te d y ,  kiedy nikt m wet o tćm nie m y ś la ł ,  nazwał 
Broughama lordem.kanclerzem, Karole X .  byłym królem 
F r a n c y i ,  a kiedy żadne jeszcze dom ysły  nie mogły być 
o  rewolucyt w Polszczę i o wojnie tejże z R o ssy ję , on  
w yrzek ł :  „Anglii , Austryi i Francyi nda się pięcioletnią
wojnę (!)  ukończyć, i skłonie cesarza Mikołaja co uznania 
niepodległości korony pnlskićj ."  fM nem .J

—  Z  Am eryki. —
Chlćb jest w  wielu okolicach Ameryki pałt-duiowćj 

przedmiotem zbytku. Widać tam o ę s t o  właścicieli ogrom
nych trzód, których żony od stóp do głowy perłami i b r y 
lantami są upstrzone,  ale cnłeha zaledwie kosj tow jły  hiedy.

S p r o s t o w a n i e .
W  Nrze. 29 z dnia 22. lipca b r.  na stiou. 23ń 

w przypisku zamiast X oX t  , c zy ta j : XoXt). — Na 
stron. 23i w przedziałce 2 w wierszu 32. z góry zamiast,  
różnego iriekn i płci 45, czy ta j :  5 4 j wyraźnie p i ę ć 
d z i e s i ą t  i c z t ć r y .

Redaktor ,  Mikołaj M i c h a ł o w i c z .  — Drukiem Piotra P i l l e r a ,


